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Prenumeratę na „Dziennik Łódzkie 
w Warszawie przyjmuje skład Henryka 
Hirszfelda, przy ulicy Mazowiśckiej, 
Nr. 16, wprost Towarzystwa Kradyto- 
wego Ziemskiego. Tamże nabywać 
można pojedynczć numery „Dziennika.“ 


Cena pojedynczego numera 5 kop. 


KALENDARZYK. 
Dziś: Anastazyneza Biskupa ` 
Jutro: Agapita M. 


Wschód słonca o godz. 4 min. 37, Zachód o godz. 


Długość dnia godz. 14 min. 55. Ubyło dnia godzin 2 minut 2. 


Jeszcze słowo 
Ww SPRAWIE MEMORYAŁU 
warszawskiego komitetn giełdowego. 
(Przedruk z Nr. 29 „Kraju.“ 
EJ; ak 


Do ostatnich tygodni o sprawie memo- 
ryału głuche tylko krążyły echa ua szpal- 
tach dzienników, wśród drobnych wiadomo- 


ierpnia. 


pismo przemysłowe, 
Biuro IRedakcyi 


J min. 32. 


| 
| 
| 


krzyki nietylko tłumu, ale n 
rzów inteligencyi, Xto bluźnierstwa nia 
dojrzy, ten się go domyśli. 

Ogólna myśl dowodzeń memoryału jest 
następująca: żydzi są tak poważnym czyn- 
nikiem handlowym i przemysłowym, że od- 
jęcie im praw mogłoby ujemnie wpłynąć 
na ekonomiczny rozwój kraju, a w dalszych 


ulica Piotrkowska, hotel Hamburyki Wr. 375. 


T Adres teleyraficzny: . 
ITUAILAIZO WY SIDI, ZOE. 


handlowe i literackie. 


pri 19m 


i Administracyi | 
i w Edzi 
í 


| 


awet  lumina- | stosunku do społeczeństwa i w stosunku do 


żydów w tem samem zupełnie położeniu, 
co é p. Kronenberg, ponieważ przytem p. 
Bloch nie jest człowiekiem, któryby sobą 
dał kręcić jak frygą, nie mógł więc ani 
napisać, ani podpisać dokumentu, traktu- 
|iqcego o kimś innym, a będącego wyrazem 


jzdumiewującej pyczy i lekkomyślnej cheł- 


skutkach nawet na moralność publiczną. | pliwości. Pomimo to, „Niwa” przyjęła dru- 
W przeprowadzeniu tej myśli, w argumen-|gi punkt widzenia, gdyż wszystkie jej uwa- 
tacyi „Niwa” widzi zdumiewającą pychę iigi o memoryale skierowano są ku temu, 


CENA OGŁOSZEŃ: 

Za jeden wiersz petitam lub za jego 
miejsce 6 k, £ ustępstwem: za 2 razy 
50%, za 3 razy 15%, za 4 razy 20 e 
xa 5 razy 250, za 6 razy i więcej 
809%. | 

Nekrologi: za każdy wiersz 10 kop. 

Reklamy: za każdy wiersz JZ kop. 

Stale 3 wierszowa ogłoszenia adre- 
sow po rs. 2 miesięcznie, 

Od należności przewyższających 10 rs. 
ustępstwo dodatkowe ogolna 57/5. 


f Qyłoszenia przyjmowana są: w Administraczi „Dziennika“ 
loran w Biurach Ogłoszen Rajchmana i Freudiera w Warszawie 


Rykopisy nadesłana bez rastrzeżenia—nie będą zwracana, 


 ogólniejsze twierdzenie komitetu jest takie: 

„Pomimo względnie krótkotrwałej mocy 
obowiązującej Najwyższego ukazu z 24 ma- 
ja (5 czerwca) 1962 r., uchylającego pra- 
wne ograniczenia, które do owego czasu 
stały na przeszkodzie ekonomicznej i spo- 
łecznej działalności żydów w kraju tutej- 
szym, wpływ poinienionego aktu prawodaw- 
czego zdołał się wyrazić przez szybki roz- 
wój handlu i przemysłu, a nawet powie- 
dzieć można, że i we wszystkich wogóle 


stek. „Osoby bezpośrednio interesowane, au- lekkomyślną chedpłiwaść. aby wykazać cały bezmiar nietaktu i sa- |gałęziach pracy społecznej zaznaczyć się 
torowie memoryału, nie mieli prawa publi- | Ażeby módz należycie rozejrzeć się wśród | mochwalstwa żydowskiego. W takim razie | potrafił” 
kowania go; materyały zaś wszelkie, zebra- | memoryału, potrzeba przedewszystkiem zna- | głos komitetu giełdowego jest obroną i to| Czy jest w tem przesada? Najchętniej 


ne przez kotnisyę, nieprędko zapewne ogło-jleść właściwy punkt widzenia, zrozumieć i 


r c l po części obroną bytu swego lub swoich | zgadzamy się, ża jest. Wszelkie zjawiska 
szone zostaną drukiem. Aż oto elaborat | zapamiętać, czem i 


» t ] | w tej sprawie jest głos; współplemieńców. l życiowe, a więc i rozwój ekonomiczny kra- 
komitetu giełdowego dostał się do rąk „Ni- | komitetu giełdowego. | Gdy kto doprowadzony jest do tego, żejju zależą zawsze od wielu różnych czynni- 
wy,” która w 276 zeszycie podała go Gi Najprzód w memoryale można widzieć |się potrzebuje bronić, ten wie i musi pa |ków. „Niwa,” „Wiek” i „Słowo” zwraca- 
„odpowiedniem skróceniu” i jednocześnie j zdanie instytucyi krajowej, która, pozosta- | miętać 6 tem, iż jest prokurator, co go|ją szczególniej uwagę na bieg zewnętrznych 
uderzyła w wielki dzwon alarmu, wzywając, jąc w lojalnym stosunku zupełnego zaufa. | oskarża i domaga się kary. Oskarżony zaw. | okoliczności, które według ogólnie przyję- 
nietylko czytelników swoich, nietylko wszyst-; nia z władzami prawodawczemi, udziela ta- | sze słusznie lękać się może tego znanego tego przekonania, rodziły się i rozwijały 
kich polaków wyznań . chrześciańskich, alei kowym informacyj, danych, rad nawet w prawa psychicznego, że najsprawiedłiwszy | w naszym kraju przez ciąg ostatnich lat 
nawet dobrze myślących polaków wyznania i jakiejś będącej na porządku dziennym spra- | sędzia usposobiony jest do przejęcia się ro-| 20 bardzo pomyślnie. Ale same okoliczno- 
mojżeszowego do wspólnej zgrozy. W je-|wie bieżącej. Prawodawcy bywają zwykle lą prokuratora. O bezstronności, p ścisło-|sci nie byłyby zrobiły nic, gdyby nie było 


dnej chwili głos „Niwy,” niby intonacya 


zobowiązani wobec ogółu głos taki uwzglę- 


ści w obronie mowy być uie może. Przy 


w kraru żywiołu, zdalnego do wyzyskania 


celebrującego kapłana, został pochwycony | dniać. Materyały dostarczane powinny być 
i spotęgowany przez „Wiek” i „Słowa;” | w tym wypadku jaknajściślejsze i możliwie 
okrzyk oburzenia rozległ się w młodokon-| wszechstronne. Jeżeli komitet giełdowy 
serwatywnej prasie. Memoryał stał się naj-| znajdował się w położeniu podobnem i z 
ważniejszą kwestyą dnia, przedmiotem na-| zadania wywiązał się źle, to można mu 
paści i obron. Bezstronny, stojący na bo-|zarzucać płytkość, niezaradność, niedbal- 
ku świadek *), słysząc to wszystko, doszedł- | stwo, lenistwo, głupotę nareszcie, ale nigdy 
by przedewszystkiem do dwu wniosków, |ani pychy, ani chełpłiwości. 


Pysznić się ijjeżeli nawet nie przejęli się dosyć wspól- 


roztrzysaniu memoryału należy o tem pa-| warunków. Na całym świecie klasą naj- 
miętać. Nie jest to—jak twierdzi „Niwać— | bardziej a może nawet jedynie uzdolnioną 
historya ekonomicznego naszego życia, niejdo pracy handlowej i przemysłowej jest 
jest to program działalności partyi lub stan mieszczański; u nas stanowią go w 
warstwy, nie jest Żądanie prerogatyw lub|przeważnej części Żydzi, oczywista więc 
pochwał-—jest to tyłko obrona praw, z któ- | rzecz, że gdyby krępowały ich ograniczenia 
rych żydzi korzystali przez ćwierć wieku ij prawne, praca musiałaby być mniej plen- 
ną. Pisma, nupadające na memoryal, po- 


nie będących zresztą nowością: jchełpić można tylko sobą samym, swemi|nością obywatelskiej równości, to także ni-|wtarzają tryumfalnie: więc rozwój dróg že- 


. 1) Usposobienie nasze jest takie, iż lada 
iskierka wystarczy, aby antysemityzm wy- 
buchnął płomieniem; ct, którzy uczucia te- 


go wstydzą się przy zwykłym biegu rze-|o jej prawach. 


czy, dają sobie folgę, gdy tylko okoliczno- 
ści podsuną przyzwoity pozór. 

2) Dla zaprowadzenia opinii publicznej 
gdzie się podoba, nie potrzeba wcale ucie- 
kać się do wysokich kunsztów retorycznych 
i misternej sofistyki; dosyć jest połechtać 
zawsze czułe i drażliwe ućzucie miłości 
własnej, następnie bardzo zwykłe słowa na- 
zwać bluźnierstwem, przypisać im inną in- 
tencyę niż mają, a pozyska się kreski i o» 

*) "Yszystkie przytoczone ta szczegóły sezer- 
pnięte zostały z 476 zeszyta „Niwy,” z artykułu 
„Nie: tędy droga,“ 


30) 


Ludwik Gualdo. 


amenn ikora $ 


MARGRABIA d'ASTORRE. 


Przekład z włoskiego. 
— w — 


(Dalszy ciąg — patrz Nr. 177), 


Eliza płacząc patrzyła na tę ukochaną, 


niegdyś głowę i z po za łez dojrzała gę- 
sto na niej rzucone promienie siwych wło- 
sów. 

Giulio pokrywał jej ręce pocałunkami, 
prosił ją o przebaczenie za swoje niepo- 
słuszeństwo. Chciał raz jeszcze w życiu 


ujrzeć swoją najukochańszą, swoją gwia-| 


zdę. 

Eliza nie przestawała płakać. Wtedy 
błyskawicą przebiegło mu przed oczyma 
podejrzenie, że Eliza kocha go zawsze, że 
tylko obowiązki uczciwej żony dyktowały 
jej zimne słowa, jakiemi go przyjęła. Prze- 
stał ją pocieszać, zdawało mu się, że otwie- 


ra się przed nim przepaść .radości i roz-; 


paczy. Przez chwilę badał ją spojrzeniem 


jakby chciał wyczytać najskrytsze jej my- 
Śli... | 
— Elizo, Elizo! — zawołał — czemuż 


Bóg nie odebrał mi życia, prędzejbym 
zniósł śmierć męczeńską, niż gdybym tobie 
miał przysparzać zmartwienia mojem ist- 
nieniem. f 

— Giulio nie mów tego, serce mi rozry- 
wasz! Skąd znowu ten wybuch rozpaczy? 

— Skąd? Posłuchaj mnie Elizo, nietyl- 
ko ja cię kocham, kochasz mnie ty także, 
kochasz jak dawniej, bo choć słowa twoje 
kłamią, nie kłamią oczy i łzy palące. , 

Ujął ją, bezsilną w swoje ramiona 1 mó- 
wił przyśpieszonym głosem. 

— Pójdź, uchodźmy razem, Wszak to 


sam tutaj nikomu nie chodziło o wartość stwie się nie spłamili. Zadanie obrony po- 
giełdy warszawskiej, ani też nie było mowy |lepn na jędnostronuem przedstawieniu rze- 
|ezy; ona ma prawo a nawet obowiązek pod- 
Drugim punktem widzenia jest taki: po- |nosić pewne tylko fakty, podkreślić, uja- 
nieważ żydzi giełdę trzymsją w swojem g- ok przesadzić pewne tylko względy i 
ku i stanowią większość w komitecie, więe okoliczności, aky zwrócono na nie uwagę 
memoryal uważać należy za głos żydów wii nie przeoczono przy wydawaniu wyroku. 
swojej własnej sprawie. i Ale naturalnie i w obronie można tak 
Zdawaćby się mogło, że „Niwa” powin-| krzycząco pogwałcić idealną prawdę, że 
na była przyjąć i przyjęła pierwszy punkt! życzliwy nawet świadek zmuszony będzie 
widzenia, Powiada ona, że dla niej Żyd, (założyć protest bez względu na czas i na 
to wyznawca Mojżesza i na tej podstawie ; miejsce; w obronie można również ubliżyć 
uwalnia listę stanu obywatelskiej służby jlub skrzywdzić kogoś tak dotkliwie, że ten 
żydów od zasług Leopolda Kronenberga.| wyda okrzyk bólu czy też oburzenia, nie 
Tymczasem połowę delegacyi, połowę pod- ; zwracając uwagi na nic. 
pisanych stanowi p. Jan Bloch, będący w.  Najsilniejsze, najbardziej stanowcze i naj- 


ja, twój Giulio. Odnalazłem cię.  Drźysz | mnie pomocną rękę człowiek, którego ana- 
cała? Przysięgam ci, że mmie kochasz...jłam zaledwie, odciągnął mnie od brzegu 
Zapominam o wszystkiem, Tylko miłość |otchłani, która mnie czekała. Dał mi i- 


czynami lub swemi przymiotami; tymcza- czem krzyczącóm w tym czasie w Króle- 


laznych, otwarcie rynków wschodnich i t. 
d, nice nie znaczą w rękach komitetu gieł- 
dowągo? I drogiby się nie. rozwinęły i 
rynkłiby niewiele przyńiosły i wojna turec- 
ka mało go dała, gdyby pomyślnych wa- 
runków nie mogła wyzyskiwać warstwa, 
stanowiąca */, część ludności całego kraju, 
przeszło połowę ludności miejskiej i ogro- 
mng większość stałej krajowej ludności, 
dziedzicznie uzdolnionej do handlu i prze- 
mysłu; warstwa, posiadająca w swojam rę- 
ku znakomitą część kapitałów ruchomych, 
tak dziś niezbędnych we wszelkich rodza- 
jach pracy wytwórczej, przyzwyczajona od 
wieków i nauczona prowadzić obroty pie- 
niężne. 

(D. c. n.) 
ce; ale mniejsza o to, jestem spokojny, jak 
widzisz — i silny także. Ale w chwili na- 
szego ostatecznego rozstania, błagam cię, 


Imujesz, że nasza miłość jest wieczną. 
Czy pamiętasz nasze przysięgi. Byłaś za- 
wsze inoją, moją tylko i teraz nią być nie 
przestałaś, Porzućmy Europę! uchodź ze 
mną!.. 

— Przestań pan! — zawołała Eliza, wy- 
suwając mu się z rok. 

Szybko przeszła pokój i stanęła bez tchu 
u okna. Po przez żaluzyę, Rafael dojrzał 
ijej twarz bladą, zmęczoną wyrazem walki, 
|jaką staczała sama z sobą. 

Giulio stał osłupiały na miejscu. 
| chwilę panowało milczenie. 

W reszcie Eliza odezwała się słabym gło- 
| sem. 
ppn Gdybyś pan wiedział jak kocham me- 
go męża i dla czego, nie przemawiałhyś do 
mnie w ten sposób. 

— To fałsz. Nie wierzę twoim słowom, 
chociaż szanuję cię uwielbiam więcej jesz- 
cze za tak szeroko pojętą myśl obowiązku. 
Ale jakież są prawa tego człowieka w po- 
równaniu z moimi. Ja poświęciłem ci ży- 
cie całe, a on? Wierzaj mi, gdyby tu był 
margrabia dAstorre, sam przyznałby mi 
słuszność. | 
| — Giulio! mówisz ną próżno — odezwa- 
lta się zwolna Eliza; czy wiesz, jako prze- 
szły mi pierwsze lata po twoim wyjeździe? 
‘Czy nie wyobrażasz sobie żałoby, jaką dla 
mnie pokrył się świat cały. Nie mialam 
nawet żadnej pracy, żadnego zajęcia, któ- 
re mogłoby mnie rozerwać. Kiedy dowie- 
działam się o twojem ożenieniu, zapragnę- 
łam Śmierci. Umrzeć! było mojem jedy- 
nem życzeniem, a miałam lat dziewietna- 
ście! (świadczył się o moją rękę ten anty- 
patyczny mi Gorletti i nie było jednej ży- 
wej duszy, któraby stanęła w mojej obro- 
nie, każdy dziwił się tylko memu oporowi. 
Wtedy, jak anioł z nieba, wyciągnął ku 


> jest prawdziwą. Elizo! czy nie poj- 
| 
i 


| 
| 


| 


Przez 


i 


i 


Imię, majątek, niezależność i nie żądał nicjwyjaw mi prawdę. Wszak rozdziela nas 
|w zamian. Czy mogłam odmówić? |obowiązek? Obowiązek tylko? Kochasz 


— Więc nie kochałaś go jeszcze? „mnie jak dawniej. Daj mi tę gorzką po- 
— Nie, nie kochałam go wtedy. Ale| cieclię,— odchodzę za chwilę. 

już uczałam się z nim związaną na zaw-' Elizo milezała, bladła i czerwieniała na 
sze uczuciem niezmiennej wdzięczności. My- i przemian, 

Ślałam, że jesteś dla mnie stracony; pamię-| Giulio zrozumiał jej milezenie; załamał 
tałam o tobie, jak się pamięta i żałuje u- ręce; był zwyciężony. Bliza kochała swego 
kochanych umarłych. Czas upływał mi męża, nie kochała go zapewne tem gorą- 
spokojnie; byłam smutną i żyłam jak we cem, bohaterskiem uczuciem, jakiem jest 
śnie. Margrabia w dalszym ciągu prowa-; bezwarunkowo pierwsza miłość, gdzie serce 
dził życie szczególne, nieregularne I czyn- po nad wszystkiem góruje, ale kochała go 
ne, którego nie pojmowałam dobrze. Naj- ; spokojnie, choć może tu głowa pociągnęła 
częściej podróżował; dla mnie był zawsze za sobą scree. Młody człowiek podszedł 
pewnym i szczerym przyjacielem. ku Elizie. 

Potem pomału, zwienił się, Zajmowały| — Żegnam panią, 

go, zda się tylko jego dom i jego żona | waż O nie! zostań pan jeszcze. Tak by 
zaniechał swoich podróży. Pewnego dnia, | miło mi było porozmawiać trochę z panem 
zapytał mnie, czy mogłabym go pokochać? tak jak się rozmawia z dawno niewidzia- 
Powiedział mi, że moja miłość zastąpi muj nym bratem. Gdybyś pan wiedział ile ra- 
wszystko; czułam, że maio kocha ten dzi-|zy pragnęłam widzieć cię, mówić z tobą, 
wny człbwiek; zdawało mi się, że obowiąz- gdy już wiedziałam o twojem fałszywem 


kiem moim jest kochać go także i poko-| małżeństwie, 
Roznmiesz teraz | pan, nie posiądzie mojej sympatyi i moje- 
— dodała głośniej — że zdradzić go by-|go szacunku. 


chałam go prawdziwie. 


łoby dla mnie niepodobieństwem. 
mnienie przeszłości zostanie u mnie nieza- 
tarte, mój mąż wie o tem, ale przyszłość 
moja należy do niego — zupełnie... 

A przytem porównaj pan, czem byłaby 
pasza teraźniejsza miłość w porównaniu z 
dawną. Zamiast pierwszej radości, upoje- 
nia, mielibyśmy każdą chwilę zatrutą wspo- 
umnieniem zdrady mojej. Teraźniejszość 
zdawałaby się tylko parodyą naszego da- 
wnego marzenia. Całe moje życie staje po- 
między nami. a 

Giulio nie śmiał jej przerywać. Słuchał 
jej Ze spuszczoną głową, pojmując dobrze 
prawdę i słuszność jej słów. 

— To wszystko może być prawdą Eli- 
z0 —- wyrzekł głucho; rozdzierasz mi Seq- 


| 


Bo nikt na świecie tak jak 


Podaj mi rękę Ba znak, że 


Wsnpo-|nigdy gniewu między nami być nie możę, 


O! pdybym mogła się spodziewać, że bę- 
dziesz mniej nieszczęśliwy widując mnie 
często... Ale doprawdy taki smutek na 
mnie ciążył 

Giulio spojrzał na zegarek, 

— Widywać cię Elizo, byłoby nad moja 
siły, czuję to, lecz teraz mam jeszcze tro- 
chę czasu; po raz ostatni rozmowiajmy — 
o czem chcesz, 

Słowa te wymówił cichym, bezdźwięcznym 
głosem. Jak automat usiadł naprzeciw- 
ko Elizy i nieruchomy patrzył na nią za- 
mglonym wzrokiem. 


(Dok. nasl) 
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SPRAWOZDANIA TARGOWE, 


Giełda berliiaka, Sprawozdanie tygodniowe (do 
dnia 14 sierpnia), W tygodniu ubiegłym yiełda 
była bardzo obojętną i niezajmującą; postawę swo- 
ją zmieniała tak często i tak dostępną była dla 
wszystkich pogłośek- i wpływów zewnętrznych, że 
własna jej wewnętrzna niepewność zarysowała się 
jasno. Wielu i to nejznaczniejszych uczestników 
giełdowych, bawi jeszcze w podróży i tylko drobni 
dzienni spekulanci, opanowawszy pole, starali się 
wyzyskać najmniejszą podwyżkę notowań: przystę- 
pując do realizacyj, napowrób spychających wnet 
kursy. A jednak położenie przedstawia się zupeł- 
nie zadawalniająco. Stosunki polityczne nie mogą, 
dać żadnego powodu do obaw uzasadnionych, ostatni 
zjazd monarchów nanowo wzmocnił pokój europej- 
ski, a raczej rozproszył zupełnie obawy naruszenia 
tegoż. Jeżeli kiedy, jak we czwartek, jakieś pismo 
ogłosi artykuł alarmujący, obliczony bardziej na 
efekt niż seryo pomyślany, który zatrwoży giełdę 
pozbawioną obecnie kierunku, „wtedy zwykle już 
nazajutrz zjawia się zaprzeczenie, a giełda odzy- 
skuje spokój i zaufanie w „przyszłość, Także na 
rynkn - pieniężnym warunki są niezmiennie po- 
myślne, obfitość pieniędzy nie ustaje, nie zmniej- 
szą się, dyskonto. prywatne nie przekracza niskiego 
poziomu 1', "oe Wykaz banku państwa odpowia- 
da' pomyśinym warunkom pieniężnym; wkłady 
zmniejszyły się znacznie, obieg not: zmalał przeszło 
o 17 i pół miliona. Wszystko przemawia za. tem, 
że jeśli tylko z, czyjejkolwiek strony lub z jakiej- 
kolwiek przyczyny wyjdzie silniejsza pobudka, na- 
tenczas zmieni się zupełnie położenie całej giełdy, 
rozpocznie się żwawa i korzystna działność, Jesien 
jest. więc oczekiwaną z ufnością; szczególniej ruch 
emisyjny, chwilowo uśpiony, rozwinie się prawdo- 
podobnie z nową energią i siłą; już teraz słychać 
o nowych grzedsiębierstwach i emisyach, które 
czekają lepszego czasu, by z powodzeniem wejść 
w Życie. Najkorzystniej przedstawiał się w tygo- 
dniu. ubiegłym dział rent zagraniczrych, gdzie roz- 
winął się ruch stosunkowo wielki i podniosły się 
prawie wszystkie kursy. Główną uwagą zwracała 
du renta złota węgierska i papiery egipskie, lecz 
także wszystkie pożyczki rosyjskie zyskały żwyżki. 
Na targi spekulacyjnym akcye kredytowe zyskały 
7 m, lecz przy końcu notowane były prawie bez 
zmiany podczas gdy udziały dyskontowo-komandy- 
towe straciły 1 tą jg. e s i 
— Targi warszawskie.: Sprawozdanie tygodniowe. (do 
dnia 15 sierpnia). Wełna, W tygodniu ubiegłym 
sprzedano na miejscową spekulacyę 60 ctr. po. 75. tal. 
i 20 ctr. po 78t., do Tomaszowa 180. ctr. po 80 tal.; 
u białoskórników tutejszych kupiono do Biały na 
Szlązku austryackim 250 kamieni wełny garbar- 
skiej litewskiej grubej. po rs. 4.30.za kamień, 50 
kamieni tekiejże cienkiej po rs. 8 za kamień, 8 ka- 
mieni takiejże bardzo krótkiej po rs. 2 i pół za 
kamień i 50 kamieni smuszkowej po rs. 3 za ka- 
mień. Kupiec Bernhardt z Berlina nabył w Du- 
belskiem 250 centnarów umawiał się jednoćze- |. 


Śnie „o 200 centr.. lecz dotychczas. nie nie nabył, |. 


Strich rownież z Berlina przybył po odebranie 400 
entr, welny polskiej dominialnej, nabytej na kon- 
trakty, z celem zbycia na rynku „warszawskim; 
zwyżka, która tymczasem rozwinęła się w Berlinie, 
miała go skłonić do zmiany tego projektu. Inni 
twierdzą, że Strich całą powyższą ilość kupił. te- 
raz. W każdym razie zapasy wełny cienkiej zmniej. 
szyły się znacznie na targu tutejszym. Wełna do- 
rze myta, chociażby i sřednia jest poszukiwaną i 
osiąga ceny jarmarczne, nawet wyższe. W. Płocku 
zakupiono do Tomaszowa 150 ctnr., po 60 tal. ctr. 
Odebrano ze składów warszawskich w tygodniu u- 
biegłym 4,500 pudów, przybyło kilkaset pudów; 
wełny rosyjskich nie dostawiono wcale. Zboże. 
Dowozy zboża w tygodniu ubiegłym niezbyt -były 
obfite, gdyż pogoda sprzyjała żniwom, które wy- 
czerpywały wszystkie siły robocze. Targ zachował 
postawę wyczekującą, niewielkie zakupy wykony- 
wano wyłącznie tylko na spożycie «w. miejscu `i 
pomimo . szczupłości dowozów ceny spadały co- 
raz bardziej.  Płacono: za -pszenicę wyborową 
6.30—6.75, białą 6.30—6.50, pstra i dobrą 5.70 


2) 


„ GUY DR DART p 
PUSTELNIK. 


„(Dokończenie — patrz. Nr. 173): ©. 
Odrzekł mi na to: 000 0 
— O, bo doznałem” najsilniejszego wstrzą- 
śnienia, jakiego tylko człowiek doznać mo: 
że. Ale dlaczego mam przed panem ukry-| 
wać to nieszczęście? Może ono wzbudzi li- 
tość dla mnie. A. wreszcie... nigdy go jesz- 
cze nikomu nie opowiadałem,.: nigdy, A 
chciałbym wiedzieć... raż już... co o niem 
pomyślą inni i jak je osądzą.. 00 000 
. Urodzony i wychowany w Paryżu, wżra- 
stałem i żyłem w tem mieście. > 3 

Rodzice zostawili mi kilka tysięcy fran-' 
ków renty, a przez protekcyę dostałem skro- 
mią i spokojną posadę, która, jak na ka- 
walera, zrobiła że mnie bogatego człowieka. 
-_ Od młodzieńczych lat zacząłern prowa- 
dzić życie kawalerskie. Rozumie pan, co 
to jest. Wolny bez rodziny, zdecydówany na 
to, żeby nigdy nie mieć prawej małżonki, 
przepędzałem to z jedną trży miesiące, to 
z drugą sześć miesięcy, to znowu cały rok 


W r A R A OW 
MORA 


byłem bez towarzyszki i uganiałem się po-| 


między m 
dania. ` że 

"To nędzne, a jeżeli pan chce, banalne ży- 
cie dogadzało mi, zadawalniało „moją Wro- 
dzone do zmian upodobanie. Żyłem na bul. 
warach i w kawiarniach, zawsze za domem, 
prawie bez stałego zamieszkania, chociaż 
mieszkałem bardzo porządnie. Byłem je- 
dną z pomiędzy niezliczonego tłumu owych 
istot, które sobie pozwalają bujać w życiu, 
jak chorągiewka na powietrzu; dla których 
mury Paryża są murami świata i które nie 
troszczą się o nie, nie kochają nic. Byłem 
tem, co nazywają dobrym “chłopcem; bez 
wad i bez przymiotów, Tak... wydaję o so- 
bie sąd dokładny. 


asą dziewcząt do wzięcia lub sprze- 


'|krowy 8—9, fasolę 9—10; kaszą: jaglaną 1. 


Jać udział w tej wystawie, zechcą nad 


|więdząc dlaczego, 


jwać i ku temu, 


| sługują 


DZIENNIK ŁÓDZKI 


—6.15, ordynaryjną 5.55; żyto wyborowe 4.20— 
4.62!/, średnie 4— 4.20; jęczmień wyborowy 3— 
—4.00; owies 2.40—8; grykę 4.65 --4,50; groch ca 
1.50; olej rzepakowy — —8.90, Imany — — 
Mąka w dobrym gatunku ma zbyt bardzo tru- 
dny, od ostatniego sprawozdania ceny obniżyły się 
przeszło o 25 kop. na worku pięciopudowym. 
Wszystkie składy przepełnione są mąką 3j; 28 któ- 
rą żądają o 50 kop. mniej od rzeczywistej jej war- 
tości w stosunku do innych gatunków. Niższe ga- 
tunki są bardziej poszukiwane, W tygodniu ubie- 
głym sprzedano kilka tysięcy worków, wyłącznie 
prawie w cenie do 9.50. _ Notują: Orłów 3/, 
10.6214;—11, 7% 952'/,—10, Ij 8.50—9; Szcze 
szyn 3 10.25, ), 925; Izbica */, 10.621), - 11.60; 
2 9.756—10.50, 1/, 8.621/,—9, I 8.25; Tarnogóra 3/ 
10.50, ”j; 9.50 (bez nabywców) */9.875, 1 8.—, Pa- 
piarnia */, 11, 3o 10.25, 2/, 9.621, th 9.—, I 8.25, 
H 6.--, HI 3.75; Słodowiec 3% 10.50, *j, 9.50, ‘ho 
8.50, I 8.25, Ziegrzynek  *, 8.50, "|, 8.25; . Hrubie- 
szów lo 9.75, >, 9; Chełm 3/4 10, *ję 9; Turek 3% 
19.25, 2o 9.25, Fa 8.25; Murowany- 37, 10, *h 9, 
Żytnia mąka ofiarowaną była w najlepszych gatun- 
kach po 5.80—6. Cukier. Brak zleceń z Ce- 
sarstwa, niepomyślne sprawozdania z rynków tem- 
tejszych, wreszcie obniżka cen Koeniga zwiększyły 
jeszcze ospałość targu w tygodniu ubiegłym. Sprze- 
dawano tylko pojedyncze beczki na spożycie, | Ra- 
finadę ofiarowano z pierwszej ręki po 2.77 i pół 
za Hermanów i po 2.70—2.75 za imie marki. Za 
kostki żądano po 2.70. Mączkę ofiarowano po 2.37 
i pół do 2.40, a z drugiej ręki kupowano nawet 
-po 2.35. 3 f 
£ giełdy zbożowej bertińskiej donoszą pod dniem 
14 sierpnia, Stało się to, czego spodziewać się mo- 
żna było dawno. Usłlnie pod naciskiem trzymane 
pomyślne zapatrywania na stosunki w handlu zbo- 


„bowym, tudzież przeświadszenie, -że wszystkie kra- 


je rolnicze zawiodły się rodze w optymisiycznych 
ocenach urodzajów i że przed pojawieniem się nowego 
ziarna, stare zapasy zmalały znacznić wszystko to 
musiało dać się uczuć prędzej lub później. Wezo- 
raj nastąpił wybuch. Do przyśpieszenia jego mo- 
gło się przyczynić sprawozdanie z Kijowa, przed- 
stawiające zbiory w południowej Rosyi w bardzo 
smutnych barwach, tudzież depesza „Daity News“ 
według której zbiór należy także uważać za stra- 
cony w niektórych okolicach Rosyi półnoenej.. Ce- 
ny pszenicy podniosły się szybko o 4—5 m, ceny 
żyta o 8—4 m. Z rynków zagranicznych doniesio- 
no także o energicznej zwyżce, W bardzo mo- 
conem: usposobieniu rozpoczęła giełda także dzień 


dzisiejszy, wyróżniając się korzystnie rozległością |, 


1 wielkiem ożywieniem obrotów. 


Pszenica zyskała 
znowu 4 m. 


, -Żyto 84 m. -Później wielka sprzedaż 


| terminowa a conto zakupów ` dokonanych w Rasyi 
«wywołała pewne osłabienie. 


- Podobno nietylko w 
Odesie, lecz także w Petersburgu i w Rydze zaku- 
piono po jednym parow cu żyta, 
to straciło połowę osiągniętej zwyżki, notowane o 
1 i pół marki wyżej niż przy zamknięciu giełdy 
wczorajszej. SE x 


PRZEMYSŁ I HANDEL. 


- Program wystawy konfekcyi i potrzeb słu- 
żących do ubrania mieszkań, Muzeum prze- 
mysłu i rolnictwa w Warszawie otwiera w 
początkach listopada r. b. w swym wła- 
snym gmachu wystawę konfekcyi!i potrzeb 
mieszkalnych. Osoby, życzące sobie przi 


do kańcelaryi muzeum, pr 
nika deklaracye, obejmujące. wyszczególnie- 
nie przedmiotów, oznaczenie wielkości m 
sca potrzebnego na ich ułożenie, 
nieniem, czy wystawca chce wyro 
mieścić we własnej szafie, 
na stoliku. Okaz 
miejsce dostawiane 
ździernika, najpóź 


Tak tedy od czterdziestego roku życie 

moje płynęło wolno, jednocześnie gwałto- 
wnie, bez żadnego szczególnego. wypadku. 
Jakże szybko upływają w Paryżu jedno- 
stajne lata, podczas których do umysłu nie 
wnika. nic, coby się w nim na zawsze 
zapisało, te lata dlugie, a przeżywane 
pośpiesznieie, czóze i wesołe; lata, w czasie 
których człowiek pije, je i śmieje się, nie 
z ustami wyciągniętemi 
mu, 60 można skoszto- 
ać (60. można ucałować, nie 
mając w gruncie rzeczy ochoty do niczego. 
Człowiek był młodym, stał się starym, nie 
zrobiwszy nie takiego, co robią inni, bez 
żadnego przywiązania, bez. podstawy, bez 
Żadnego związku z „kimkolwiek, prawie bez 
przyjaciół, krewnych, żony, dzieci! 
“Tym sposobem, wśród. „przyjemności i o- 
Żywienia, doszedłem lat czterdziestu, a dla 
uczczenia tej rocznicy wydałem dla siebie 
samego znakomity obiad w wielkiej restau- 
racyi. Byłem pustelnikiem wśród. świata; 
to też wydało mi się zabawnem obcho- 
dzić tę rocznicę w samotności, Aż 

Po obiedzie myślałem — co zrobić, Mia- 
łem ochotę pójść do teatru, potem przy- 


zed 15. paździer- 


z nadmie- 


w gablocie lub 


niej do 6 listopada, 


ku temu wszystkie 


szło mi na myśl wybrać się do dzielnicy: 
łacińskiej, gdzie. kiedyś studyowałem pra-. 
wo ka Kago E . 


‘Pržebie 


głom Paryż i przypadkowo WSZe-. 
dłem do 


jedn 
dziewczęta. w 

Ta, która przy moim stole obsługiwała, 
była zupełnie młoda, ładna i chichotka. 
Prosiłem ją, żeby jadła ze mną, ną co che- 
tnie przystała, Siadła wprost mnie i. pa- 
trzyła” okiem wprawnem, nie wiedząc z ja- 
kiego rodzajn mężczyzną ma do czynienia. 
Była to blondynka, zupełnie młodziutka, 
świeża istotka, o której nie trudno było 
domyśląć się, że za podnoszącą się mate- 
ryą stanika ukrywało się łono pulchne i ró- 
żane. Prawiłem jej grzeczności i głupstwa, 
które się zawsze mówi: podobnym istotom, 
a ponieważ była oną rzeczywiście śliczną, 
pomyślałem w tej chwili, żeby ją zabrać 


przy- | przybycie, poczem st 
syłać | z 
iej- | nocy. 
by swe u- |stości. . - 
y zaś same winny być na |i 


począwszy od 28 pa-|o 
Po l stwo „kandydatów. . 


ej z tych bawactyj,. gdzie ob-. 


zamknięciu wystawy nadesłane okazy win- 
ny być w ciągu dni 10 przez wystawców 
zabrane: okazy w tym przeciągu czasu nie 


muzeum, 


Nr. 181 


przyjąć wszystkich, liczba ich wyniosłaby 
przeszło 500. Nzkołą ta jak wiadomo po 
siada oddział wstępny a nadto tazy oddzią. 


; z i i i to nie starcz 
50. | usunięte, uważane będą za ofiarowane dla ;ły klasy pierwszej, mimo s s y 
po la ad W me zgłoszeniem się do | miejsca dla wszystkich zgłaszających się. Ku. 


i ją bi ierza 'ok przyszły po. 
kancelaryi muzeum otrzymają bilety wolne- j rator szkoły zamierza na rok przy p 
go wcjśda na cały sd trwania wystawy, starać „Się 0 pozwolenie otwarcia klasy 
Miejsca na tę wystawę będą płatne w sto- | trzeciej. 


sunku rs. 1 za łokieć kwadratowy. Wy- 
stawa obejmować będzie następujące dzia- 
ły: wszelkiego rodzaju bielizna, obuwie, 


eznicze, kapelusznicze, grzebieniarskie i wo- 
góle rogowe, szczotkarkie, kwiaty sztuczne, 
koronki, pasmanterye, wyroby jubilerskie, 
grawers | 
py, szkło, porcelanę, fajans, wyroby i de- 
koracye tapicerskie, przedmioty używane w 
gospodarstwie domowem ze srebra, żelaza, 
bronzu i drzewa, zegary, zegarki, ozdoby 
mieszkalne i sprzęty kuchenne. 


Kronika Łódzka. 


(—) Kandydatów do gimnazyum męskiego 
zapisanych było do soboty włącznie: do 
klasy przygotowawczej 21, do klasy I—71, 
do II-—32, do III—15 a do IV—9. 


(—) Jeden ze znanych ekonomistów rosyj. 
skich zbiera materyały do napisania histo. 
ryi przemysłu w Królestwie Polskiem. Jak 


brze-| wyroby krawieckie, pończosznicze, rękawi-|się dowiadujemy, historya przemysłu łódz. 


kiego zajmie znaczną część tego dzieła, 
(—) Fabryka Leona Alłarta i Sp. otwo- 
rzyła w Warszawie sprzedaż wełny czesą. 


kie, meble, dywany, majoliki, lam- | nej i włóczki. 


(—) Sobotni požar przy ulicy Konstanty. 
nowskiej powstał z wrzucenia palącej się 
zapałki do szopy, w której znajdowało się 
suche drzewo i łuczywo. W chwili wy. 
buchnięcia ognia w lokalu, przytykającym 
do palącej się szopy, na katafalku spoczy. 
wały zwłoki zmarłego niedawno dziecka, 00 
sprawiało bardzo smutne wrażenie, tembar- 
dziej, iż zwłok nie usunięto. | , 

(—) Pożar. W nocy z soboty na nie- 
dzielę o godzinie pierwszej wybuchnął po- 
żar w szopie, przeznaczonej na skład bą. 
wełny, w przędzalni p. S. Rosenblatta w 


(>) Komisya przemysłowa. W niedzielę |bliskości kolei. Na miejsce pożaru przy- 


p. Janżuł zwiedzał okoliczne miejscowości 
a mianowicie Rokicie i inne, 
waj 


a wszelkie wody fabryczne. Wczora 


tynuował swoje zajęcia w Łodzi, poczem 
najprawdopodobniej w piątek uda się do 
Tomaszowa, Sosnowiec itd. a następnie wy- 
jedzie za granicę. W wycieczkach tych 
towarzyszy p. Janżułowi pomocnik  inspe- 
ktora warszawskiego okręgu fabrycznego p. 
Tuncelman. | 2 

(—) Nowe stypendyum. Dowiadujemy się, 
iż łódzkie towarzystwo strzeleckie na wnio- 
sek p. Kammererą zamierza utworzyć sty- 
pendyum przy mającem powstać: gimna- 
zyum męskiem. Byłoby do życzenia, aby 


| 


Przy końcu żyto | projekt powyższy przyszedł do skutku. 


. (—) Jubileusz 50-letniego istnienia towa- 
rzystwa strzeleckiego w Zgierzu obchodzo- 
no uroczyście w tem mieście. Dnia tego 
przybyły do Zgierza towarzystwa strzelec- 
kie z Łodzi, Pabianic, Aleksandrowa, Kon. 
stantynowa i Ozorkowa, razem około 250 
osób. Wszyscy zebrali się w restauracyi 
przy ulicy Warszawskiej, skąd udali się 
po sztandar a następnie do strzelnicy na 
Krzywie, gdzie komendant .i naczelnik kil. 
ku słowy powitali ich i podziękowali za 
rzeley łódzcy ofiarowali 
ny puhar w kształcie 
Później rozpoczęła się za- 
która przeciągnęła się do późna w 
Towarzystwo strzeleckie ze Zduń. 
skiej Woli nie przyjęło udziału w uroczy- 


gierskim posrebrzą 
rogu obfitości. 
bawa; 


(—) Do szkoły dwuklasowej dl 
dziewcząt starozakonnych, zos 
pieką p. H. Konstadta z 


a chłopców 
tającej pod 
głasza się mnó- 
Gdyby: można 


z sobą... mając zawsze na myśli ucze 
swojej czterdziestki, . Je 

Nie trwało to długo, ani 
dne. Ona była wolną... od dwóch tygodni, 
tak mi powiedziała i chętnie przystała na 
zjedzenie kolacyi w Halles, skoro tylko 
skończy służbę. ję 


Ponieważ się bałem, 
ła, gdyż nigdy nie wiemy, co może być, 
ani kto może wejść do bawaryi, ani jaki 
kaprys przyjdzie w przyszłości do głowy 
kobiety, więc zostałem ta 
czór, oczekując na niy. 

Ja byłem także woln 
dwóch, zapytywałem wi 
na tę pieszczotkę; 
łów, czy nie będzi 
kłąd na jakiś czas, 
dnę z tych codzienny 
ludzi mieszkających. 


1 


żeby mi nie chybi- 


y od miesiąca, czy 
„więc siebie, 
uwijającą się k 


Opowiadam panu je- 
ch, zwykłych przygóđ 
w. Paryżu. : 
Przepraszam pana za te grube szczegó- 
ły. Oi, którzy nigdy nie kochali poetycznie, 
biorą i wybierają kobiety tak 
biera kotlet w jatkach, . myśl 
przymiotach ich cia ZA 


ciała. 
, Zaprowadziłem Ją tedy do jej mieszka- 
nia, bo miałem po 


a, szanowanie dla swojej po- 
ścieli. Było to mieszkanko A Ta 
piątem piętrze, czyste i ubogie. Przepę- 
dziłem tam urocze dwie godziny. Ta mała 
posiadała rzadki wdzięk i uprzejmość. ` 
dy Już miałem odejść, zbliżyłem się do 
kominka, żeby na nim złożyć należny po- 
darunek, gdy dziewczyna, leż 
łóżku, oznaczyła mi dzień n 
dzenia się, Dostrzegłem zega 
dwa. wazony kwiatów i dwie fotografie, z 
których jedna bardzo dawna, jedna z tych 
prób na szkle, zwanych dagerotypami. Przy- 
padkowo „pochyliłem się nad portretami i 
zostalem jak wryty, będąc zbyt zdziwio- 
nym na to, żeby zrozumieć... Był to mój 
portret, jeden z pierwszych, jakie kiedyś 
kazałem robić, gdy mieszkałem w dzielni- 
cy „łacińskiej jako student. - l 
| Porwałem go raptownie, * 
przyjrzeć zbliską, | 


r pod szkłem, 


było 


„jak się wy- 
4c jedynie oj Sz 


'były trzy oddziały straży ogniowej, działa. 


gdzie odpły-|ły jednak tylko dwa, Ogień po upływie 


dwóch godzin w zupełności zagaszono. Spa- 
rano udał się do Pabianic, skąd powrócił |liła się szopa i część bawełny, resztę zaś 
późno w nocy. Dziś zaś dalej będzie kon-|uratowano. Przyczyna pożaru niewiadoma, 


| 


zenie | łem ochotę Śmiać się, 


nie było tru. 


m przez cały wie-jjak galop 


patrząc | papierki 
oło stó-|w kiesz 
e dobrze zrobić: z nią u-| 


| zerwaniu, że 


l po- | pomniałem, 
aca jeszcze w |fotografię kobi 
astępnego wi-| Za 


* i ażeby MU się tny cie 
- Nie omyliłem się... i miaii kjemi 


—) Podczas pożaru w sobote popołudniu 
kilku dorożkarzy nie chciało wynająć swych 
koni straży do sikawek i beczek, tłoma- 
cząc się, iż nie są wcale do tego obowią- 
zani. Należałoby koniecznie sprawę po- 
wyższą wyjaśnić, aby straż wiedziała, cze- 
go się ma trzymać, | 

(—) Stróże nochi na ulicach miasta mają 
za obowiązek strzedz mienia mieszkańców 
od złodziei i alarmować straż na przypa- 
dek pożaru. Obowiązki te mogą spełniać 
należycie tylko w takim razie, jeśli rewir 
ich nie jest zbyt obszerny, a zwłaszcza, je- 
sli nie obejmuje kilku ulic równoległych do 
siebie. Tymczasem w rzeczywistości widzi. 
my zupełnie co innego, na dowód czego 
przytoczymy jaden przykład. Część ulicy 
Piotrkowskiej, zawarta między ulicami św. 
Andrzeja i św. Benedykta, równoległa część 
ulicy Spacerowej, oraz wspomniane ulice po- 
przeczne na przestrzeni do ulicy Spacero- 
wej mają tylko jednego. stróża nocnego, 
Ponieważ na całej tej przestrzeni niema 
wcale posterunków policyjnych, wrazie więc 
jakiegokolwiek wypadku, o co zwłaszcza na 
ulicy Spacerowej nie trudno, stróż nie po- 
śpieszy z pomocą napadniętym, ponieważ 
nawet nie usłyszy wołania, jeśli znajduje się 
trochę dalej, W razie pożaru strażacy bat- 
dzo późno dowiadują się o ogniu, przez co 
pomoc nie zjawia się we właściwym czasie. 
Sądzimy, iż należałoby koniecznie zwrócić 
baczniejszą uwagę na podział miasta pod. 
tym względem i postarać się, ażebyśmy 
mieli ze. stróżów nocnych jakiś pożytek. 


tak mi się to wyda- 
wało dziwne i niespodziewane. 

Spytałem: „Kto jest ten pan?” 

Odrzekła mi: © 3 

— Mój ojciec, którego nie znałam. Mat- 
ka mi go zostawiła, mówiąc, ażebym go za- 
chowała, może kiedyś przyda się... 

Zawahała się, roześmiała i mówiła dalej: 

— Nie wiem do czego, Nie myślę, że- 
by się starał mnie poznać, 

Serce moje biło tętnem tak szybkiem, 
konia, który ponosi. Położyłem 
portret na kominku, a pod nim, nie zda- 
Jąc sobie sprawy z tego com zrobił, dwa 
po sto franków, które mialem w 
eni 1 wyszedłem mówiąc: 
—— Do zobaczenia... wkrótce... 
ga... do widzenia!,. 

Słyszałem, jak mi 

'— Do środy.., 
_ Zmalazłem się na ciemnych schodach, po 
których szedłem na oślep. 

Gdym wyszedł na ulicę, deszcz padał. 
zybkim krokiem szedłem po ulicy, jaka. 
się nawinęla. Szedłem przed siebie ` jak. 
szalony, starając się . przypomnieć sobie. 
Czyż podobna? Tak jest. W tej chwili 
przypomniałem sobie dziewczynę, która do 
mnie pisałą prawie w miesiąc po naszem. 

z mojej przyczyny jest w po- 
ie. 
» czy teź spaliłem ten listi zar 
owinienem. był spojrzeć. nar 
oblety, Ale czyżbym ją poznał? 
1 się, że była to fotografia starej 


moja dro- 


powiedziała: 


ważnym Stan 
"Podatłem 


awąło m 
kobiety. | 
ggaalazłem SIę na samym końcu ulicy. 
postrzegłem ławkę i usiadłem. Deszcz 
ERA Od czasu do czasu ludzie przecho- 
E k parasolami. Życie wydało mi się 
q ydnem i oburzającem, przepełnione nę- 
„1% wstydem, 'podłością, dobrowolną. Mo- 
Je córkał.. być może, iż posiadłem swoją 
własną córkę!,. 
Paryż, ten wielki Par 
mny, czarny, 
dom 


yż, ponury, smu- 
; błotny, z temi wszyst- 
amı zamkniętemi, był przepeł- 


p o wa: m e 
"Ea ar a r 


(—) Pogrzeb. W niedzielę po południu 
na cmentarzu katolickim pochowano zwło- 
ki 6. p. Karola Posseltu, modelarza. . Nie- 
boszczyk od sześciu lat był strażakiem i 
w roku zeszłym jako pompier pracując pod- 
czas pożaru w domn Kaliskiego, silnie się 
przeziębił, skutkiem czego zapadł na cho- 
robę piersiową, która nareszcie sprowadziła 
śmierć przedwczesuą, gdyż zmarły liczył 


dopiero 46 lat wieku. Może byłby się wy- 


leczył, gdyby opuścił szeregi straży, lecz 
nie zrobił tego i do ostatniej chwili nie 
opuszczał ani jednego pożaru, prącując 
przy każdym z wielką gorliwością. Smier- 
cią swą osierocił żonę i kilkoro dzieci. Na 
cmentarzu w chwili spuszczania trumny do 
grobu nieszczęśliwa wdowa zemdlała, co 
sprawiło także wrażenie na znajdujących 
się tam kolegach nieboszczyku, iż wielu z 
nich obcierało łzy, płynące im z oczu. 

(—) Zmarło w Łodzi w tygodniu ubie- 
giym od dnia 9 do 15 sierpnia włącznie, 
dzieci dò lat 15: katol. 45, ewang. 28, 
żydów 8, — razem 81; dorosłych: katoli- 
ków 9, ewangelików 7, żydów 4, — ra- 
zem 20. | a: 

Ogółem zmarło w tygodniu ubiegłym 
101 osób, o 30 więcej, aniżeli w tygodniu 
poprzednim. Smiertelność zwiększyła się 
pomiędzy dziećmi o 30 wypudków, pomię- 
dzy dorosłymi pozostała na poziomie 
przeszłotygodniowym. 

(—) Bójka. W niedzielę około godziny 
7 wieczorem na ulicy Długiej skutkiem 
kłótni, dwóch przechodniów wszczęło ze so- 
bą bójkę, rezultatem było poranienie je- 
dnego z nich nożem. Gdy zraniony ucie- 
kał, napastnik gonił go przez ulicę, mimo 
iż za nimi biegł strażnik policyjny. Nie 
wiadomo, czemby się sprawa skończyła, 
gdyby nie olbrzymi pies, który rzucił się 
na napastnika, a gdy ten skutkiem nieprze- 
widzianej interweneyi przewrócił się na 
ziemię, - pies nie pozwolił mu się podnieść, 
póki nie nadbiegł strażnik. | | 

(—) Wypadki w powiecie. We wsi Ès- 
giewniki, tejże gminy, zgorzało w nocy z 
18 na 19 lipca pięć budynków włościań- 
skich, ubezpieczonych na 2,200 rs. Nieu- 
bezpieczonych ruchomości spaliło się za 30 
rs. Pożar powstał skutkiem podpalenia. 
%inowajca dotąd nie wykryty. 

We wsi Błoto (gmina Bełdów) zmarł na- 
gle podczas roboty w polu, włościanin Ró- 
żyeki Roman, Śmierć nastąpiła wskutek 
paraliżu serca. {$ i 

W osadzjo Konstantynowie (gmina Rszew) 
„spaliła się w dniu 26 lipca obora drewnia- 
na Marcina Pinkowskiego, ubezpieczona na 
50 rs. i stodoła Augusta Pola, ubezpieczo- 
na nu 20 rs. Ruchomości nieubezpieczo- 
nych zgorzało za 45 rs. Przyczyna pożaru 
niewiadoma. 


niony iwa rzeczami, eudzołóstwem, 
kazirodztwem, dziećmi zgwałconemi. 


Przypomniałem sobie to, co słyszałem o 
mostach nawiedzanych przez bezecnych prze- 
stępców. 

Nie wiedząc i niechcąc, uczyniłem gorzej 
od tych niecnych istot... O mało, żem się 
nie utopił. Szalałem. Błąkałem się až do 
białego dnia, potem wróciłem do domu i 
rozmyślałem. 

Wówczas uczyniłem to, co mi się wy- 
dało najrozsądniejszem: poprosiłem rejenta, 
ażeby wezwał małą i ażeby ją wybadał, w 
jakich okolicznościach matka jej dała por- 
tret tego, który podług niej miał być jej 
ojcem, powiadając, że te starania powierzył 
mu przyjaciel. i 

Rejent spełnił moje polecenie. Na łożu 
śmierci kobieta ta wskazała ojca swojej 
córki i to w obecności księdza, którego mi 
wymieniono nazwisko. i 

Wówczas, zawsze w imię tego nieznane- 
go przyjaciela, kazałem oddać połowę ma- 
jatku tej dziewczynie, blisko sto czterdzie- 
ści tysięcy franków, z których mogła po- 
bierać tylko procent, potem opuściłem mo- 
ją posadę i oto tu się znajduję. ; 

Błądząc po tym brzegu, napotkałem gó- 
rę i tu sięzatrzymałem.. Dokąd zostanę... 
nie wiem! l 

— Co pan myśli o mnie... i o tem com 
uczynił? i f 

Odrzekłem, wyciągając dłoń ku niemu: 

— Zrobił pan to, co należało. Wielu 
innych przywiązywałoby mniej wagi do tej 
ohydnej fatalności. | 

Na to odpowiedział: , 

—- Wiem o tem, lecz jam o mało nie 
oszalał- Zdaje się, że miałem tkliwą du- 
szę nie domyślając się tego. Teraz boję 
się Paryża, jak wierzący boją się piekła. 
Otrzymałem raz w głowę, podobny do u- 
derzenia dachówki, gdy się idzie ulicą. Czu- 
ję się łepiej od pewnego czasu, T 
" Rozstałem się z molim pustelnikiem, 
Wzruszyłem się bardzo jego opowiada- 

może, jeszcze dwa 


niem,.. 
Widziałem go BO 7 

razy, następnie wyjechałem, gdyż nigdy nie 

przebywam na południa w końcu maja. 
Gdym powrócił następnego roku nie by- 


LATI TA ma AYIA 


DZIENNIK ŁÓDZKI. 


ANY 


W tejże osadzie zmarła, nagle dnia 10 
sierp mia Rozalia Kresz. (Smierć spowodo- 
wał > atak apoplektyczny. 

We.wsi Wola Kozubowa (gmina Górki) 
w dnin 11 sierpnia odebrała sobie życię 
przez powieszenie, 50-letnia Jadwiga Éa- 


nek. Śledztwo pierwiastkowe wykryło, iż) 


samobójcztyni cierpiała oddawna na pomię- 
szanie zmysłów. | 

W Rudzie Pabianickiej (gmina Brus) 
dnia ł0 sierpnia, spadła z wozu wyłado- 
wanego węglem, 50-letnia Maryanna Stasz- 
czyk, onie ruszyły w tej chwili, a koła 
wozu ładownego przeszły przez głowę nie- 
szczęśliwej, która skutkiem tego wypadku 
poniosła Śmierć na miejscu, 

(—) Z niedzieli. Poranek słoneczny roko- 


wał jaknajlepsze powodzenie koncertom i wi-. 


wiskom ogródkowym, zapowieedzianym na 
wieczór. Około południa zaczęły jednak 
gromadzić się chmury a pomiędzy drugą a 
trzecią po południu nastąpiła krótkotrwa- 
ła wprawdzie, ale ogromna ulewa. W je- 
dnej chwili połrworzyły się jeziorka na u- 
licach, gdzie bruk nie jest dostatecznie 
podniesiony. Po ulewie powietrze echło- 
dziło się znacznie. Mimo to zebrało się 
bardzo wiele osób w Paradyzie, gdzie pro- 
;dukowała się od godziny piątej orkiestra 
wojskowa 37 pułku. 0 zmroku spalił py- 
rotechnik p. Koller na łączce ognie sztu- 
czne. Fontanny ogniowe, węże latające, 
bukiety i wachlarze pełne skry brylantowej 
podobały się ogólniej publiczność darzyłą 
pyrotechnika grzuiącemi okłaskami. 

W małym ogródku restauracyjnym Klu- 
kowa koncertowała orkiestra artyleryjska; 
ogródek ten ma swoich stałych gości, było 
tam więc gwarno jak zwykłe, 

(—) Z teatru. Letni teatr Sellina prze- 
pełniony był w sobotę. Grano starą a dla 
kasy zawsze popłatną „Podróż po Warsza- 
wie” F. Szobera. Dowcipne kuplety, ma- 
zury, oberki, czardaszę, ognie sztuczne i t. d. 
| zrobiły swoje; publiczność bawiła się dosko- 
nale. 

W niedzielę przedstawiono po raz drugi 
farsę Abrabamowieza „Adwokat bez klien- 
tów.” Pomimo chłodu i wątpliwej pogody 
zebrało się sporo widzów. Przedstawienie 
zakończył taniec ukraiński, wykonany przez 
p. Zamiłowicza zręcznie i dość zamaszyście, 

(—) „Mam”'selle Nitouche” operetka w 4-ch 
aktach, do której libretto napisali pp. Meil- 
hac i Miland a muzykę skomponował Her- 
ve, ukaże się dziś po raz pierwszy na sce- 
nie teatru letniego w ogrodzie Sellina. 
Rzecz ta graną była w paryskiem „Va- 
rietć” kilkadziesiąt razy z rzędu, a w wàr- 
szawskiem „Belle-vue” (towarzystwo Texla) 
dwadzieścia kilka razy zapełniła kasę. Wia- 
domo nam, że p, Grablński nie szczędził 
kosztów na odpowiednią wystowę tego naj- 
nowszego płodu muzy operetkowej. Nowa 
muzyka, nowe dekoracye i kostyumy, — by- 
le tylko pogoda dopisała, a ogródek nieza- 
wodnie wypełni się po brzegi. 


| 


KRONIKA 
KRAJOWA I ZAGRANICZNA. 


— Miasto Warta i gmina Bartochów, po- 
wiatu tureckiego, mają być przyłączone do 
powiatu sieradzkiego, 

— Loterya. Warszawski kantor banku 
państwa ogłasza, iż osoby wygrywające na 
łoteryi sumy większe, począwszy od 1,000 ru- 
bli mogą odbierać wygrane z zarządu lo- 
teryi, jeśli przedstawią własnoręczne świa- 
dectwo kolektora na papierze stemplowym 
60 kop. z podpisem, poświadczonym przez 
policyę. 

— (iągnienie klasy drugiej 147 loteryi 
klasycznej odbywać się będzie d. 617 wrze- 
nia. 

— Tabeię urzędową wygranych w klasie 
pierwszej loteryi klasycznej już ogłoszono. 

— Polowanie. Rozpoczął się już termin 
polowania na zające, kuropatwy, cietrzewie, 
głuszce i inne ptastwo. 

— Urzędnicy cywilni, służący w biurach 
wojskowych, otrzymywać będą po uwolnie- 
niu emeryturę, przywiązaną do stopni, o- 
trzymanych w wydziale ministerynm wojny, 
jak podaje „Swiet.” 


TELEGRAMY. 


Petersburg, 15 sierpnia. Dzienniki zapo- 
wiądają, że kasacyjny departament senatu 
roztrząsać będzie wkrótce. spór prokurato- 
ryi Królestwa Polskiego z rodziną hrabiów 
Branickich o sumy z masy pozostałej po 
br. Ksawerym Branickim, a złożone do de- 
pozytu w banku. Niegdyś sumy te były 
własnością komisyi edukacyjnej, a obecnie 
komitet aleksandryjski upomina się o nie 
na uposażenie funduszu dła ranionych. 

Petersburg, 15 sierpnia. Generałowi Adler- 
bergowi I-szeimu, z okazyi pięćdziesięciole- 


ło już owego człowieka na górze Wężowej tniego jubileuszu służby, ofiarowany został 


i odtąd nigdy już o nim nie słyszałem. 
Taka jest historya mojego pustelnika. 
. © "KONIEU. 


przy Najwyższym reskrypeie ozdobiony bry- 
lantami portret zmarłego cesarza do nosze- 


0 yw in ea OOO 


woli p Bzowa osima w Ta) 


zma 


inia. na piersi, oraz 


3 portret obecnie panują- 
|cego Najjaćni 


ajszego Pana. ; 
Gastein, 15 sierpnia. Cesarzowa Elżbieta 
Z córką zasaczyciły odwiedzinaumi ksjęstwi 
Bismarków. Wizyta trwała pół godziny. 
_ Paryż, 15 sierpnia. „Republique“ zbija 
zamieszczoną wczoraj przez „France“ wig- 
domość o zmowie oportunistów w celu zwa- 
lenia gabinetu Freycineta. „Republique“ 
dowodzi, że zmowa ta równie jest zmyślo- 
ną jak niegdyś spisek gen. Campenon'a. 
Fulda, 15 sierpnia. Konferencya bisku- 
pów przyjęła wniosek biskupa Koppa co 
do zasad organizacyi konwiktów i semi- 
niryów. WE 
Belgrad, 15 sierpnia. Rząd serbski prze- 
słał Porcie zupełnie zadawalające wyja- 
śnienia, co do przypisywanych Serbii wo- 
jowniezych zamysłów. Serbia zajęta jest 
obecnie tylko  wewnętrznemi sprawami. 
l Wszelkie wiadomości o zwołaniu rezerw i 
gromadzeniu wojsk są bezząsadne, 
Paryż, 14 sierpnia. Z powodu zjazdu w 
Gastelnir mówi „„Justice,” organ p. Clemen- 
ceau: Istniejące antagonizmy nie dadzą się 
usunąć za pomoc ostentacyjnych uścisków. 
Niezapominajmy, Że konilikt może rychło 
wybuchnąć i starajmy się, aby rzeczpospo- 
lita miała wolne ręce. „Voltaire” pisze; 
Znamy nieprzyjaciół naszych i jesteśmy go- 
towi do obrony, lecz nie wystąpimy z pro- 
wokacyą. 


t 


(GTATNIE WIADOMOSCI HANDLOWE 


Londyn, 12 sierpnia. Wykaz banku państwa (w 
tysiącach funtów szterlingów). Całkowita rezerwa 
11,752 (przyb. 261), noty w obiegu 25,428 (ubyło 
J4; tapasy w gotówce 21,430 (ubyło 116); portfel 
13,979 (przyb. 125); sałdo prywatne 24,425 (ubyło 
280) saido państwowe 3,354 (przyb, 17); rezerwa 
not 10,513 (przyb. 297); ubezpieezeme rządowe 14,188 
(ubyło 652). j 
„Paryż, 12 sierpnia, Wykaz banku państwa (w ty- 
siącach tranków). Gotówka w złocie 1,560,600 (przyb. 
8,900}, w srebrze 1,122,700 (ubyło 4,100); portfel 
głównego banku i fihj 523,900 (ubyło 27,200); noty 
w obiegu 2,738,300 (ubyło 50,660); prywatny rachu- 
nek bieżący 491,100 (przyb. 11,600), saldo państwo- 
we 273,800 fubyło 3,500); ogół zaliczek 262,900 
(ubyło 8,500); odsetki i dyskonto 2,942 (przyb. 211). 
Petersburg, 13 sierpnia. Weksle na Londyn 233, 
na Hamburg 199, na Amsterdam 1173), na Paryż 
247,: 'j; imperyały 8.46, rosyjska premiowa pożyczka 
l-ej emisyi 2371), takaż II em. 229, rosyjska po- 
Żżyczka » roku 18738 1585, II pożyczka wschodnia 
100%, IH poż. wschodnia 1004,; 6% renta złota 
1843y, 60/, listy zast. ziemsk, 1591/,, akcya rosyjsk, 
wie. D. Ż. 259], kolei kursko-kijowskiej 353, 
petersburski bank dyskontowy T644, warszawski 
bank dyskontowy —, rosyjski bauk dla hawdlu 
zagr. 829, dysFonto prywatne 4 9%, 
Berlin, 14 sierpnia. Bilety banku rosyjskiego 
198.40; EO, sty zastawne 62.30, 4%, listy Hikwida- 
cyjne 57.40, 6%, pożyczka wschodnia H am. 61.70. 
ili emiayi 61.60, 407, pożyczka z 1:8) r. 88.30, 5% 
listy zastawne rosyjskie 98.30, kupony celns 834.70, 
60, pożyczka premiowa z IBbtrolru 147.40, take a 
1866 r. 140.80; nkeye hanku kaudiowego 83.00, dy- 
akontoweso 75.25, dr. żel warun. wind. 297.25; ak 
gye kredytowa anatryackie 4591/ą, najnowsza pożyczka 
rosyjska 100.26, 6%% renta rusyjyka 118.70, dyskonto 
39%, prywatne 137, "ję. 
Londyn, 14 sierpnia w poladnia, Konsola 1013, 
pruskie 40, koukole 104, turec. kouw. 14!5/,,, rosyj- 
sku poź. u 1874 r. 9U3%; 49, renta złota weg. 
B7sją, egipska 743f, banka obłomańskiego 1075, 
lombardy Ohe Bkoye kunułu suezkiego 78Y4, 
bardzo spokojme. 
Pałersburg, 18 sierpnia. Łój w m. 42.00,na aior. 42,00. 
Pszeniga w m.11.50. Zyta w m. 6.80. Owies w m. 
4.50. Konopie wm. 45.00. Siemie Ininuna w 16.50, 
powietrze zmienne, 
Berlin, 14 Siorpnią. Targ zbożowy. Pszenica 
zwyżka, w miejscu 159—179 na sier. ——, na 
sier. WTZ, —-, rawrz. paź. 162, na paź, lir. 188 
ue Hst.gr. 1645,, na kw. mj. 169. Žyto wyżej, 
w m, 128-155, na Bier, ——, nanier.wrz, ——, na wrz. 
paź. 13134, un paź, list. 132/,, na list. gr. 1331, na 
gr.ste—, nast. lt, na KH mr. —, na kw. mj. 137. 
Jęczmieą w m, 1I2U---180, (Owies mocno, w m, 120 
—]Du, nu sier. 115, uR Sier, wrz. —, NA wrz, 
paź. 1153, na paź. list.1143/,, na list.gr. 11114, na gr. 
st, na kw. maj — —,  liroeli warzelny 165-20U,pa- 
steway 1YG-—145, Oloj lniany w m.—, rzepakowy w 
m. b. beoz. 42.0. Okówita w m, hos bear. 29.1. 
Szczecin 14 sierpnia. Paremcu wyżej, w m. 
150—163, na wra. paź. 166,00, na pré; list, 164.00 
Ayto wyżej, w m. 120-126, na wrz. paź. 123.50, na 
paź. list, 129.00, Olej rzepakowy opalo, na mor. 
41,20, na wrz.paź. 41.20, Spirytus lepiej, w m. 
39.00 na sier.wrz. 30.50, na wrz. paź. 33.90. Olej 
akuiny ociony w m. 10.70. . 

Londyn, 13 siorpnia. Cukier Havana Nr. 12 nomi- 
naluie 12, cakier burakowy il; spokojnie. 

Londyn, 13 sierpnia. Na wybrzeżu ofiarowano dziś 
2 ładunki pszeniey; powietrze zmienne. 


Londyn, 13 sierpnia, Targ zbożowy, Pszenica 
spokojnie, stale, inne artykuły mocno. Od ostas 
tniego poniedziałku  dowiezioto obcego zboża: 
pszenicy 20060, jęczmienia 6,440, owsa 27,120 
kwr. 

Liverpool 13 sierpnia. Sprawozdanie końeowe, Olwót 
BGO bel, z tego naapekulacyę r wywóż 500 hol, 
stale. Middling amerykańska na paź, list. Gy, 
na list. gr. Dep na gr. st. Dha p 

Manchester, 13 sierpnia. Water 12 Taylor G4,, 
Water 30 Taylor 84, Water 20 Leigh 71/,, Water 
30 Clayton ‘Ih, Mock 32 Brooke 77/,, Mule 40 Ma- 
joll 73), Medio 40 Wilkinson 9, Warpcops 32 

ees 73/5, Warpcopa 38 Rowland 8, Double 40 
Weston 83/,, Double 60 zwykły g. 113, 34" 116 
yds IGX16 grey tkaniny z 32/46 169, stało. 

New-York, 13 słerpnia. Bawełna 5%),,, w N. Or- 
laras Bhg Olej skalny ralnowany 10% Abel Test 
65/,, w Filadejńi 65. Surowy olej skalny SHa Certy 
fikaty pipe line 607, e. Myka 3.4. e Gizer 

i iujscu 87 o, ua sior, 


ne 


Ha Cy ua wrz, BS e, ns paź. SQ e. Kukury- 
zu (nowa) Sifi. (lukier (fair redning Mascoyst as! 
fhe Bawa {fair Rio) mho Loj (Wiieox) 
stomina J. Fracht zbożowy hy 


i 
1.25. 


Bawełny przywieziono w tygodniu | ubiegłyra 
tło wszystkich portów związkowych 1,000 hel, wy- 
wieziano do W. Brytanii 10,005 bel, do izda sta- 
lego 3,000 bel Zapas 205,000 bel. 

a w O OPOYA 
TEŁEGRAMK GIŁCŁBOW E. 
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TAD 
jz dma 14 Z dnia16 
Toena a 


Gielda Warszawska. 
Ządano z końseia giełdy. 


Snie e narena 0 r TY O AOC EP 


j 
Za weksia królkoterminowa j 
um Berlin za IG mp, Tono j 50.09 
R Londyn no o1 Ł, k | Hala i 1023 
n Paryż „160 fr. „ . . . | 0035 | 4035 
n Wied „100 0. . . „ | 5130 | st50 
(| ža papiery państwowe: | i 
Listy Jakwid. tir. Pol, duża. .| ago | 9340 
Ros. Poż. Wschodnia . o.. li so 1a 0.5) 
iasty Zas. Ziom. s 6t r Ser Lo .ilooza | 1ad,80 
2 m, „w SEL ILdoty {pny ionan 
[intj Zast. M. Warsz Ser 1 {d a975 RIBA 
» n w u H ` | 23,50 89.10 
s » n 1 e : KJ p 93.75 
REKU zy 8 i + 3.8) 33.27 
listy Zast. M. Łodzi Ser. i Ą | tw 255 d 46.50 
z 3 " mo H -5 ngg | 35 Bił 
» n ŁO „oili - | FI y5. — 
Gielda Berlińska. | | 
Bantuoiy rosyjakia zaraz "=" R” 
UKIE ZRUAE , EE ERI 45 GŁ 
a a a: JR | tau 
Weele uk Warszawą kr. . . | 138,55 | 198 15 
T A EAN PB SPA e 
R Połerzharykr. O. o. 133 — ; NATKI 
» mo Abo. favis laura 
n Londyn (kro . | msani 20.59 
n wia . tii E 20.31 i 20.31 
R ieden kr, FILER TISIG 
Uyskonto prywaius E ; W: 
H 7 i 
: | 
Giełda Londyńska. i 
Weksle na Pateraharz 235 | 34 
bLyskonto ZY, | 
i 


DZIENNA STATYSTYKA ŁUDNOŚCIŁ 

Urodzeń od dnia 9 do 1% sierpnia włącznie było: 
W parafii katal. Dzieci żywych 66, a mianowisia: 
hłupców 47, dziowenzt 20, z tej lezby dziesi, siubh- 
nych 66, nieślubnych —, Nieżywo urodzonych 3 
w tej Viczbie lulusch 2, nieślnbuych 1. 0 

W parafii ewang. Duiuei żywych 45 a mianowicie: 
chłopców 21, dziewcząt 24,2 taj liczby dzieci slub- 
nych 42, nieślubnych 3.  Nieżywo urodzonych — 
w tej lczhie ślabaych—, nieślubnych—, © 

Starozakonnych. Dzieci żywych 19, a mianowisie: 
chłopców 7, dziewcząt 13, ztej liczby ślubnych 19 
nieślubnych —. Nieżywo urodzonych —w tej licz- 
bia ślubnych — nieślubnych —. 

Małżeństwa zawarte w dniu 14 i 15 sierpnia: 

W parafii katol, 8, a mianowicić: Ignacy Karczew- 
ski z Elżbietą Faster, Franciszek Sztejnmetzer r 
Józefą Lokwej, Walenty. Marez z Konstanzyą Bg- 
kowską, Teon! Michalak z Maryanną Łukowską, 
| Mateusz Wybur z Katarzyną Spławską, Kazimierz 
Grabowski z Maryanną Pająk, Antoni Józef Bara- 
nówski z Anną Wel. i 

W parafii awang. 3, A mianowicie: Albert Piotr 

Juliusz Maj z Emilig Mütter, Jau Ernest Weber z 
Emma Woif, Franciszek August Jan Sendler z 
Amaiią Finster, Fryderyk Mickenheim z Emilig 
Sittner. 

Starozakonnych -= > 

Zmarli w dniu 14 i 16 sierpnia: 


Katolicy: dzieci du lat 15-ta zmarło 14, w tej 
liczbie chłopców 7, dziewcząt 7; dorosłych 3, w taj 
liczbie mężczyzn 1, kobiet 2, a mianowicie: 
Karol Dossalt, lat 46, Józefa Michalec, lat 25, Tes- 
fis Czabinska, lat 40, A 

Ewangelicy: dzieci sło lat 15-tu zmasło 8, w 
liozhła chłopców 4, dziawazyt 4; dorosłych m, w 
liegbio mężczyzn -, kabist—, miunawieia; 

Stargzakonni: dziesi do lat ihtu zmarło 3, w 
Kczbia chłopców 3, dzieweząt—j dorosiych 2, w 
liczbie mężczyzn 1, kobiet Ł, a midanuwicie: 
ma rada Henoch, iat 15, Lubochyńska Zysie, 
at 57. 


r 


kJ 


LISTA PRZYJEZDNYCH. 
Hotoł Polski. Gross z Kulisza, Neagebauor 
z Warszawy, Disegersie z Dawriga, Dorowski z Ka- 
lisza, Sibołobów z Warszawy, Przedpałski z Kalisza, 
Służewski Warszawy, Śteinkeller z Warszawy. 
FEoici Victoria. lounsnbaum z Warszawy, 
Foil z Warszawy, Kelson z Moskwy, Loewenstein z 
Frankfurtu, Lowenberg z Berlinu, Knoll z Tichau, 
Druuger z Lipska, Ziłborger z Und-Brod, Klingor- 
maun z Rumburga, ederklein z Mogilna, Perwen- 
czytski z Suwałk, Schliter z Zawiercia. 
zkotel YFautonffel. Logwiiski z Toltawy 
Godarbeiter a Petersburga, Funia z Piotrkowa: 
Freiman z Odesy, Sliuko z Kijowa, Borysów z Ki- 
jawa, Pretorius z Moskwy, Maase z Rotterdamu, 
Gliicksmann z Beriina, Makgimow z Charkowa, Bo- 
brow z Czernogown, Sokołow z Niżnego-Nowgoroda, 
Bergson z Warszawy, Biebrich z gWarszawy, Keler 
z Warszawy, Biauschild z Warszawy, Meiter z To- 
MASZOWA. 
WOOTRPEZĄCÓNOODOZESCOÓ? EDERRA GEENE RODZA 
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Nr. 32 „Gazety Rzemieślniczej” wyszedł 
z druku i zuwiera. Treść N. 32: Od re- 
dakcyi. — Ustawa o robotnikach fubrycz- 
nych. — Gawędy warsztatowe, przez Kor- 
wina. — Odkrycia i wynalazki: Srodek do 
smarowania skór. — Kit do sklejania pa- 
sów. — Sposób rznięcia szkla. — Heblar- 
ką do wycinania wpustów. — Wiadomości 
krajowe i zagraniczne: Pensye i apanaże.— 
S. p. Jan Lam. — Muzeum przemysłu i 
rolnictwa. — Wystawa ogrodnicza. — Złote 
czasy. — Arcydzieło sztuki zegarmistrzow- 
skiej. — Kronika ogólna.— Rozmaitości. — 
Zagadka, — Słowniczek wyrazów technicz= 
j nych. — Ogloszenia, — W odcinku: „Jak 
isią Franek upił,” opowiedział Henryk 
Nagiel (ciąg dalszy). 

Do niniejszego numeru „Gazety Rzemie: 
ślniczej” dołącza się dla wszystkich prenu- 
meratorów 4 ty arkusz bezpłatnego dodat- 
ku p. t. „Fizyka,” przez J. Łubieńskiego, 
inżyniera, 


4 | © DZIENNIK ŁÓDZKI. Nr. 181 


> O0 GŁOSZENIA 
- Ogłoszenie. Ostrzeżenie. Qeretit dj, re- PRACOWNIA GORSETÓW 
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Tłómaczenia do weksli 


są do nabycia w kantorze 
drukarni „Dziennika 
Łódzkiego. 


U W administracyi „Dziennika Łódzkiego“ jest do nabycia 
najnowsza powieść 


Elizy Orzeszkowej 


NIZINY: 


z ilustracyami E. M. ANDRIOLLEGO. 
i Cena rs. 1. 
OOOOODOOOG 


zw 


JEST DO SPRZEDANIA 


wraz z domem w mieście 


liczącem 5,000 mieszkań- 
ców, w okolicy bogatej, za 


mie rem || ge SZCZEPIENIE OSPY %u 


„Następujące książki są do naby- Skradziono weksel, na rs. 330 WY Op uścila prasę broszura t | o œ 
cią w księgarniach miejscowych: |stawiony w dniu 11 sierpnia 1883 pod tytułem Anny Laferskiej 
niewiast polskich wyznania moj. Przez M. Jakubowicza. na zlecenie ulica PIOTRKOWSKA, dom Czapiewskiego, gdzie cukiernia W iistehube, 
Henryka Lachmana, żyrowany in 
zenberga. dla pań, panienek i dzieci, wygodne leniusziki dla pań niemogących 
9, taści - swiet dla| £askawy znalazca zechce takowy od względem sanitarnym A AR zmmawmi-2 Jailani ę ż x 
Powieści z pisma świętego dla odeslat do Laok aana, zulia, Że. p E A ? nosić gorsetów, leninszkki dziecinne od lat 4, szelki do pro 
go przez J. Elzenberga. NA > > IO zoome słych wyrównywa figury, przyjmuje obstalunki na gorset 
3. Przewodnik religijny dla młodzieżyjŹ911% poczyniono. 953—8—2 A. Fuchs i Kniehowiecki. 4 od Pasów R aż o gorsety do prania, roperacyi 
DWA WIĘKSZE i jest do nabycia w redakcyi $ 
j PEE skały Pa , , a i u „Dziennika Łódzkiego” i vo d Dla pań przyjezdnych zamówienia wykończanemi być mogą w prze- 
„ Modlitwy dla dzieci wyznania moj- | | i 2 in. Wyk „trwale, starannie i akuratnie, po 
J [ lilr mieszkan Gee PPC A ciągu 24 godzin ykonywa trwale, + cenąch 
zenberga, (oddzielne dla dziewczy- Tamż 7 ryroby i i 
A a d Tamże są wszelkie wyroby koszykarskie do nabycia. 
nek i dla chłopczyków). „. [umeblowane w Inowłodzu nad rz. ff ze” 4 a y E 
po o dzieciom najpotrze- wynajęcia. "Wiadomość u właści- 
niejsze, ułożona przez J. Elzen-|ejęla w Łodzi, róg Zielonej i Spa-jf : 
Wybór bajek, powiastek i powin- : 
szowań, do użytku młodzieży przez OówaBienie. h 
i Cyxeómni TipucraBr IeTpokoB-|gE 
T. Książeczka początkowego czytania|jckaro Oxpyxnaro Cyna Jlesanckiii|j 
polskiego przez J. Elzenberga. [ma ocHoBanin 1030 er. yer. rpaxX4.|nsQRORERE 
8 p 
ABryera 1886 r., c 10 uac. yrpa,jf 
; i ÓY4eT*5 IporABATBCA ABAKAMOG AMY- | 
giczna z pensyonatem 
à : ; Ą4AINEECA B'E MATABUHAXG HA Cran-ji 
przy ulicy Cegielnianej dom .Gold- nia Joxsancro - Daópnano - HKenk-|E 
domić Szanownych rodziców i opie- |Garogosk cb YRCYCHBIME  DRCTDAK || 
kunów, iż zapis uczniów na rok TOMB ONŠHEHHOC [IA TOPToBE BE 
4 (16) sierpnia r. b (5 O3HAYeHHATO mMymtecrBa Kpo- 
Program nauk ściśle zastosowanyj|,„; MIARE a Bi +4 Sodi M 
Przełożony 2,173 pyő. 99 ron. oich codziennie od 2—3 po południu. 
EU F Mejer. - T. Joxas 2 (14)Azryera 1886 r. . na szezepienia rs. 3. | 
F Pietsch | Br. J. WISŁOCKKU 
ia ietsc mann 404—0o—o0 nowy dom SS. Scheiblera. 


1. Książka do modlitwy dla pożytkuļjť® * terminem  sześciomiesięcznym W ( rí 8: 
żeszowego, ułażona przez J. El- blanco przen J. Silbereteina. | | d x Wyrabia gorsety specyalnie krojów paryskich jako to: gorsety 
młodzieży wyznania mojżeszowe- wadzka N. 436. Odpowiednie ostrze- rośli stego trzymania się dla dzieci, uczennic, uczni i osób doro- 
wyznania mojżeszowego przez J. iéli przerabiania, Gorsety na prawdziwych fiszbinach, imitacyi i sprężynach, 
; ; | wszystkich księgar. miejscow. 
żeszowego, ułożone przez J. El- możliwie przystępnych i stalych. 
Książka do czytania, zawierająca|pilicą za Tomaszowem Rawskim dol | 
berga. |, cerowej N. 265-A. — 966—3—1 
J. Elzenberga. . 
WWE UL Y Tai Tr |CYROlIp., oOÓObaBader», uro 1l (28) 
IV Klasowa szkoła męzka filolo- 
iqecGTBo Mapkyca MapkoBH1ua, HAX0-|Ęj 
berga Nr. 272, ma zaszczyt zawią- sHoik xoporm, cocroamee 13% 351 
szkolny 1886/7 rozpocznie się dnia 990 pyć. — kon. 
. do wymagań gimnazyum rządowego. |mpauitraczea "NoE (m nchronnej wyłącznie krowianką, odbywam jak lat: poprze- 
=. zie DOS E AA : À GRN i BRA l Ce | 
"ostra |orsofmak Tiparas EBALGKIK FABRYKA TERORY i ASFALTU We Środy i niedziele aa mniej zamożnych rs. 1 x. 50 
FILIA w ŁÓDZI, 


| iniejszćm podaję do wiado-| gm maa Tę 27 
|| mości Szanownych Rodziców Poszukuje mieszkania 

| moich uczennic, iż przy wstę-|przy familii, składającego się z po- 
Į pie tychże do gimnazyum z|koju umeblowanego, osoba która 
| | przyjemncścią poznajomię je|przyjechała z Wiednia, uczennica 
| {z potrzebnemi formalnościami|E, Liszta i mająca zamiar osiedlić 
(1 Że postaram się przy tejjsię w Łodzi, jako nauczycielka. mu- 
okoliczności zastąpić  Szanownych|zyki i śpiewu. Oferty pod „Muzyka“ 
Rodziców pod każdym względem. |składać proszę w redakcyi niniej- 855—6—4 
A. BWolmicka |szego pisma. 952—2—2 


A. Wolnicka b pee 2 | za Pori pi a -DZIENNIKA ŁÓBZELAGOD: | 
| ur. Mertach. | (ma soba młoda niemka a a—— 


mniej moich przyjaciół i znajomych, = 
] a W gs . | ”|niniejszem mam honor zawiadomić, w LODZE 


| wykształcona i obznajmionaj,, BESTAURA CV E znajdu-| 3 = Nr . GU. ulica Piotrkowska, Hotel Hamburski ir 4. 
LEKARZ POWIATOWY 


przeniosła swój kantor i magazyn| RSA 
z dniem 1 (13) lipca 1886 r. na ulice SĘ 


-Dzielną Nr. 1369, (2 dE -DRUKARNIA 


7 oroarea domowem ijjgcą się przy ulicy Widzewskiej Nr.;$23254 
robotami ręcznemi, do pomo-/1437 w domu Mikołaja Sztarka prze-|(Ż8Ń Przyjmuje do roloty : 


|| cy i towarzystwa pani domuj|;isjom na siebie. Zapewniając do-IGS8 > ; . A: 
g poszukuje miejsca. Łaskawe brog jedzenia i Giiskó >, olcam % A TE Dzieła, broszury w polskim, Tosyjakim 1 


PA 


przyjmuje od 10 do 12, dom Schei.| . | oferty uprasza nadsyłać podjsję Iaskawej pamięci LSN niemieckim języku, tabele, cyrkularze, me- 
lera obok towarzystwa kredytowego.|lit. L. J. 100, Strzelce przez Kutno. | MME we, RAMA DY 
a y 8 ć ? P i è z 8 
" 941—30—6 ! 9043—39 W. Herbe. $ moranda, rachunki, bilety wizytowe, adresy %2 
mmmn a it. p, które wykonywa elegancko i poĘ 
GIELDA WARSZAWSKA d. 14 sierpnia. P», e > Pg 
i ż fa! i cena ch 
w eks l e. ZA e dl ah ADR Dopelni ona tranzukoya R ZEZJĆ IEN SJENI IRS OOIE: EAEAN A 
m. | | | żądano | choiano płac, RR UARAN CASA SĄ 
Berlin . . . (169—) | dł. ter.| 3d | 100 mr. 3 —— +, 80.68 | AE 
5 s (16873) | kr.ter.| 3 d. | 100 mr. 3 m 50.50 iDO 50 5214 55 
` Inne niem, miasta bank. i a : d 100 mr 3 ZD 2 że | 
E = r. ter.. „| 100 mr 3 —.— sz '50 46 s 
Londyn ©. « s +o» | dł. ter.| 8 m. rh. fo hj e e D = j: ; 
pO LOLOTI [ie ter] $m. 1 2. 2h) 10.261, | 10.23 |10 281, 24 24'h 25 y „Losy miasta Bukaresztu. 
Paryk . . e s . . | dł. ter. 10d | 100 Fr | 80 —— ma a | Losowanie dnia 2 sierpnia roku 1886. Wylosowano następu- 
GZ NŚ . ter sd r Z 40.95 40.821 140 85 8714 99 oz. : ; s 
Wiedeń . . « . o, są r 8 d. | 100 fior 4 me - h pa h , "EE Z. jące serye : 
. . (18643) | kr. ter.] 8 d. | 100 for 4 81.80 BL >. a i Å 94 1838. 2233 3013 3580 4125 5240 5802 6255 6674 
Petersburg . . < „ . | dł ter.| Bd.| 100rs | 5 du) a vojaj AF 51 225 986 1447 1860 2511 3098 3582 4438 5408 5840 6274 6730 
m 1 — O aa aaaaIiiIiIiIIÃIițE 85 303 991 1482 1872 2618 3147 3632 4553 5416 5944 6422 6808 
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